
L e s z n o ,  dnia 5 . Grudnia 1835'

Jeżeli który talent w  człow ieku, tedy nade- | 
w szystko ow a potężna s iła ,  stw arzająca dzieła 
pełne życia i ducha, w  których  się najwidoczniej 
nieśmiertelności objaw ia isk ierka, szczególniejszym 
niebios je s t darem ; i dla tego to starożytni poeci 
od w ezw ania bóstw a, boskie sw e zaczynali pie­
nia. K to w  sobie nie czuje natchnienia, niepo­
ham owanego popędu do ogłaszania rzeczy w iel­
kich i nadzw yczajnych, niechaj się napróżno nie 
w dziera na w ysoki P arnas, gdzie'.A pollo  św ie­
tnym orszakiem M uz otoczony, na złotym  za- 
siadłszy  tronie, boskim sw ej lutni dźw iękiem , 
ludzi i bogów zach w y ca: słabe jego o to  nie 
zuiosloby rażącego blasku boga poezyi, a upo­
jone zm ysły zbytkiem  rozkoszy , rozprzegłyby 
się n a ra z , i pogrążyły  go w  b ez d en n e j'p rz e ­
paści. M ierny talent, niechaj sobie raczej inny 
obierze zaw ó d , w  którym  praca przy  poczci­

w ości, dostateczną je s t pomyślnego skutku rę ­
kojm ią.

Pisząc to, mam na m yśli młodzież, k tóra uw ie- 
dziona czarującemi w dziękam i poezyi, bez w i­
docznego talentu i potrzebnego usposobienia, rzu­
ca się niebacznie w  ten trudny i niebezpieczny 
zaw ód. Nie dosc je st lubić poetyczne p łody, 
niew ystarcza um iejętność sk ładan ia  w ierszy, j a ­
kiej każdy  przez ćw iczen ie . nabyć m oże; poeta 
musi koniecznie miec' w rodzony talent, a tego 
najstaranniejsze ćw iczenie zastąpić nie potrafi. 
Lecz ponieważ poetycki ta lent tak rzadkim  je s t 
nieba darem , przeto ju ż  tem samem w iększe w  
nas w zbudza podziw ienie, i słuszniejsze do nie­
śmiertelności ma praw o. Boski ten płom ień, bu­
dząc w  sercach szlachetne uczucia, um ysł nasz od 
ziem skiej odryw a n iz iny , i  w  niebieskie unosi 
sfery, tam, gdzie nieśm iertelna dusza swój w zięła
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początek, dokąd tęsknić zw y k ła  w  chwilach sw o­
body, a  zkąd ciężkie j ą  tylko na dót ściąga ciało.

W iedzą  św iadom i dziejów, jakim sposobem 
po  zalaniu Europy hord barbarzyńskich napły­
wem, najprzód pod auzońskiem niebem odrodziły 
się znowu nauki, i co do tego dopomogło. Nie 
tajno nikomu, że piękne i pełne życia starożytno­
ści wzory Greków i i łzym ian ,  najdzielniej się 
przyczyniły  do obudzenia lepszego smaku, do 
upraw y nawet języka ojczystego. T ą  drogą, i w 
Polsce na początku 1 6 go wieku, zaczęło się krze­
w ić światło ; a potomność ze czcią wspomina 
imiona owych mężów’, którzy sami ukształcnni na 
pięknych starożytności wzorach, uznali konieczną 
potrzebę obudzenia uśpionego ducha ojczystej 
mowy. Bez nich naród nie byłby narodem, nie 
miałby przesz łośc i , —  nie miałby literatury. 
Jeżeli M i k o ł a j  R e j  z Nagłowie s tw orzy ł p ro ­
zę, K o c h a n o w s k i ,  jako większy geniusz i le­
piej ukształcony, więcej uczynił;  bo nie tylko 
u tw orzy ł poetyczny język ,  ale go posunął do 
pewnego stopnia doskonałości. S tary  Rej, znał 
tę  wyższość młodego poety nad sobą, kiedy prze­
czytawszy jeden z jego pierwszych psalmów, 
przyszłą s ław ę jego przepowiedział.

B y ł  to poeta zawołany, geniuszem i ukształ-  
ceniem wyższy nad swój w ie k ,  w  którym też 
ja k o  świetna jaśnieje pochodnia. Posiadał Ko­
chanow ski przymioty prawdziwego w ieszcza,  
moc uczucia i żywość imaginacyi, a co większa, 
umiał te wrodzone dary głęboką nauką i sztuka roz-- 
krzewić i przyozdobić. Zamiast błąkania sie po 
bezdróżach, udał się utorowanym pewnym go­
ścińcem -starożytnej literatury, i tym sposobem 
uniknął niechybnych us terków , na jak ie  każdy 
geniusz zw yk ł  się narażać, kiedy koniecznie ory­
ginalnym być pragnie. Zostawszy wiernym sta­
rożytnym w zorom , został tein samem wiernym 
natu rze ;  naby ł dobrego sm aku ,  który się we 
wszystkich jego  dziełach wydaje. Lecz Kocha- 
noyvski, będąc wielbicielem starożytnych, nie był 
ich ślepym naś ladow cą: szedł on często za popę­
dem w ewnętrznego uczucia, bez obcego natchnie­
n ia :  czerpał nawet w dziejach, charakterze n a ­
rodu i  w zwyczajach ludu, do swych pieśni osno­
w ę ;  a gdzie obce naśladował wzory, wszędzie 
widać twórczą s i ł ę ,  która te płody w łaściw ą 
powleka barw ą. Z tąd każdy uzna niesłuszność 
owych k ry tyków , pragnących Kochanowskiego 
widzieć w innym stroju, k ró tką  mówiąc żału ją­
cych, że nie był bujnym romantykiem.

Kochanowski skłania się zupełnie do klas- 
sycznych w zo ro w : wszystko u niego tchnie ży­
ciem, wszystko tak jasno, tak w yraźnie  i w  ta ­
k ie j  harmonii na widownią myśli występuje; że 
nam się zdaje, j a k  gdybyśmy na to własnemi pa­
trzeli oczyma, co nam poeta opisuje.

Jasnosc, prostota i naturalność, ja k  owe trzy 
gracye, zawsze mu towarzyszyły i strzegły pióra 
j e g o : to czarujące w dzięk i ,  połączone z słodyczą 
i  harrtionią, w e  wszystkich jego płodach roz­

lane zna jdu jem y: w idać, że wieszcz z czystego i 
niezmąconego swej duszy czerpał źródła, że k o ­
cha ł  naturę i je j  piękności malować umiał, że 
m iłował p raw dę i całkiem je j  się poświęcił. 
W ielb im y w nim nie tylko poetę ,  lecz kocha­
my człowieka, czułego ojca, przyjaciela; ztąd ła ­
two pojąć, ja k i  w p ływ  na współczesnych w y ­
wierać m usiał,  k iedy nas jeszcze tak  zajmuje, 
kiedy nam jeszcze tak  się podoba! Prócz owej 
wszędzie rozlanej s łodyczy , widać niekiedy, 
twórczego ducha, mocne uczucie, i silne lubo nie 
gw ałtowne i porywające uniesienie; lecz n ie d łu ­
go buja w górnych sferach: spuściwszy się na 
lekkich skrzydłach, znowu w  skromnej lecz gu­
stownej przed nami stawa szacie.

Stabe pióro moje nie zdota wydać wszystkich 
piękności. Ale rozpatrzcie się tylko sami w jego 
poezyach; czytajcie je  z uw agą ;  a duch Kocha­
nowskiego przemówi i do was, i natchnie w as 
taż samą rozkoszą, której zawsze kosztuję, ile 
razy czytam jego poezye.

Z y c i e  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o .  *)

Urodził się w  wiosce ojczystej S y  cynie roku 
1530. Ojca miał Piotra, sędziego ziemskiego San- 
domirskiego, matkę zaś Annę Odrowążów nę, nie­
wiastę wielce cnotliw-ą i osobliwszemi zaszczyconą 
przymiotami. Straciwszy ojca w dziecinnym je ­
szcze wieku, został pod opieką matki wespół z 
bracią, których miał pięciu. Początki nauk w  
ojczyźnie wziąwszy, z w ielką chęcią wydoskona­
lenia się w nich, udał się wprzód do Niemiec, 
potem do Paryża, Tam przez lat 7  do filozofii, 
języków  łacińskiego i greckiego i innych nauk 
usilnie sio przyk ładał .  Najwięcej jednak  czasu 
traw ił na rymotwórstwie, do którego miał oso­
b liw szą  ochotę. Śmierć matki, przymusiła go opu­
ścić Francyą i 'wrócić do swego k ra ju ;  lecz j a k  
tylko za ła tw ił  spraw y osieroconego domu, w y ­
jecha ł  do W ło c h ,  gdzie zwiedziwszy różne ak a ­
demie, w  Rzymie, a zwłaszcza w Padwie, przez 
k ilka lat przemieszkiwał. W ie lk a  podtcnczas 
by ła  tam liczba uczonych łudzi, z którymi pou­
fale przestając, znaczny w naukach pożytek od­
niósł. Osobliwszą jednak  zaszczycał się przy­
jaźnią Roberfola i Manucyusza, obu mądremi księ­
gami w Europie wsławionych mężów. Z na laz ł  
tam i swoich ziomków, ludzi wielce w  naukach- 
doskonałych, Jana Zamojskiego, Nideckiego, i 
Łukasza Górnickiego, z którymi w krótkim cza­
sie, do najściślejszej przyszedł poufałości. Po­
wrót jego do ojczyzny, s ław a poprzedziła. Filip 
P a d n i e w s k i ,  biskup podtenczas K rakow sk i i 
Kanclerz W .  k. słysząc o wielkich jego za granicą 
pochwałach, zaraz go- wziął do siebie. W s z y ­
stkie naó wczas tak prywatne, ja k  publiczne spra­
w y ,  łacińskim językiem  u dw oru  traktowano.

*) W y ję te  z życia s ław n y ch  P o laków  p . X . B o ­
gusław sk iego  T o in  1. w  I ! a | z .  1788 p rzetłu m aczo n a  

, p raw ie , d o s ło w n ie  z. O 1 o Ea„.
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Osobliwsza Kochanowskiego w  tym języku  bie­
głość , to sprawiła, iż go Padniewski zalecił Zyg­
muntowi Augustowi, i urząd sekretarza kró lew ­
skiego wkrótce wyjednał.  Na tym stopniu, uży­
wany by ł w  różnych poselstwach, nie tylko do 
zjadów stanu rycerskiego, ale też i do postron­
nych dworów. Poznawając Padniewski coraz 
bardziej piękne serca i umysłu przymioty, za­
czął go namawiać do stanu duchownego, czyniąc 
mu w  tym stanie prędkiego wy wyższenia nadzieję. 
Lecz K ochanowski,  k tóry  mierność i wolność 
nad wszelkie godności przenosił, dalekim od tego 
pokazał się. Z nał  on doskonale, j a k  wielkiej ży ­
cia skromności, kap łańska dostojność wyciaga, 
przeto nie czując się być do niej zdolnym, wo- 
la ł  je j  uniknąć. Po Padniewskiin nastąpił M y ­
s z k o w s k i .  Pen, jako  bardziej jeszcze szaco­
w a ł  Kochanowskiego, tak  mocniej na niego na- 
stąpił w  tej mierze. Nie tylko mu bowiem pro­
bostwa Poznańskiego, znacznie intratnego ustą­
pił ,  ale też i inne duchowne prebendy u króla 
dla niego w yjednał.  P rzy ją ł  j e  w praw dzie K o ­
chanowski, bardziej w  tein dobroczyńcy swego, 
niż swojej woli dogadza jąc ; na to jednak  żadną 
miarą nie chciał się nakłonić, aby święcenia ka ­
płańskie przyjąć; W kró tce  potem, zdjęty chęcią 
życia wr swojem biskupstwie spokojnego, M y­
szkowski oddalił się od dworu. K ochanowski 
też, sprzykrzywszy sobie życie dworskie i równie | 
spokoju oś ci pragpąc, umyślił osiąść na wsi. Utrzy­
my wa ł  go król przy sobie różnemi sposobami, 
naznaczył mu rocznej ze skarbu swego płacy, pod 
tamte czasy dość znacznej 1200 zł.  p. Ó/iaro- 
w a ł  mu kilka znacznych prelatur, nadto postarał 
się, iż go opatein Sieciechówskiin obrano. Ale 
on nieporuszony w  swoje'm przedsięwzięciu, w y ­
zuwszy się ze wszystkich duchownych docho- 
dow, powrócił do wsi swojej Czarnolesia. Tam 
ićedlugo z omieszkawszy, Annę Podlodowską, uro­
dzeniem i pięknemi obyczajami zaszczyconą pa­
nienkę, pojął za małżonkę. Dowiedziawszy się 
o tern jego postępku J a n  Z a m o j s k i ,  nie mógł 
tego znieść na sobie, aby człowiek tak wielki 
m ia ł  w prywatnym  zakątku zagrzebywać swoje 
rzadk ie  przymioty; przełóż w yrobił  dla niego u 
króla kasztelanią połaniecką, i przywilej mu na 
nią posłał. Podziękował Kochanowski za łaskę, 
ale honoru nie przyjął, mówiąc, iż przestaje na 
miernych dochodach, a dumnego kasztelana do 
domu swego wpuścić nie chce, k tóryby  wkrótce 
to zmarnował, czego się Kochanowski dorobił. 
T a k  się on od przyjęcia godności dowcipnie w y ­
mawiał,  ale p raw dziwa ta przyczyna była , że 
spokojność życia nad wszystko przenosił. ,Co i  
ztąd się pokazuje, iż gdy W ojs tw o  Sandomir- 
skie przyją ł,  tę dawa ł  przyczynę, iż urżąd woj­
skiego uwalniając go od wszelkich w ypraw  i 
ciężarów wojennych, pozw alał mu w  domu spo­
kojnie siedzieć. *)  Upewniwszy więc sobie od

N i e  d b a łe m  n i g d y  o  z ło to ,
A lena  t y lk o  p r o s i ł  o t o ,

wszelkich przeszkód wolne życie, cały sio w  poe- 
zyi zanurzył,  i je j  przez długi czas był oddany : miał 
szesc córek i syna, który wkrótce po śmierci je­
go urodził się. W szyscy, go wielce szacowali, 
najbardziej sąsiedzi. **) Z y t  on Pod czterma kró­
lami: W l % m  roku, pierwszy raz w idział Zyg­
munta I . ,  młodość spędził na dworze Zygmunta 
Augusta, i by ł  przytomnym w jazdow i W alezyu -  
sza w K ra k o w ie :  przez ła t  6  obijały sic o uszy 
jego zwycięztw a Stefana. Lecz c iąg ła 'pom yśl­
ność, nie jest udziałem człowieka. Te  ulubiona 
wiejską spokojność, tę domową szczęśliwość, te 
radość z pomyślności kraju, zatruła ' mu śmierć 
córki jego najmilszej U r s z u l i ,  po której zgonie 
nieutulony ojciec, d ługo w  ponurym zanurzał sic 
smutku, a po ukojeniu żalu, napisał o we ;  T r e n y  
n a  ś m i e r ć  U r s z u l i ,  w których nie tylko tkli­
wości rodzicielskiej, lecz i poetyckiego talentu 
wiekopomny wystawił pomnik. I  w  tej to za­
pewne chwili przedstawia nam K o c h a n o w s k ie j  
obrazek. Z nak  śmierci obok niego, głębokie za- 
myślenie, maluje nam najlepiej wewnętrzny stan 
jego duszy : nieutulonym trawiony żalem chw y­
ta za pióro, i w ylew a na papier nieśmiertelna 
treny.^ ***) Lecz z czasem uśmierzył sie jego smu­
tek, i gdy^ w  Lublinie przed k ró lem ' Stefanem 
miał stawać w  sprawie Podłodowskiego, przeciw 
praw u  narodów od T urków  zabitego, z niezmier- 
n jm  wszystkich żalem apoplexva ruszony, zszedł 
z tego świata, roku  1584, mając lat 54 ,  pocho­
wany w Zwoleniu, w ojczystym Kochanowskich 
grobie. J a n u s z o w s k i  współczesny drukarz

A b y  k u f e l  sta l p r z e d e n w ą ,
A  p rz y j a c i e l  p i ja ł  z e m n ą *
A  ty m c z a s e m  r o b o t n i c y  
P ieczą  m i e l i  o w i n n i c y .  ■*
T o  w s z y s tk o  m o je  s t a ra n ie ,
T o  s k a rb  c a ły  i  z e b r a n i e ;
A n i  d b a m  o k a s z t e l a n a ,
T r z y m a j ą c  się m o c n o  dzbana ,

**) . K o c h a n o w s k i  sam  w  k i l k u  w ie r s z a c h  tak  w ę ­
d r ó w k i  sw o je  i  życie  o p i s a ł ;

W y s o k i e  g ó r y  i  o d z ia n e  la s y  !
J a k o  r a d  n a  w as  p a t rz ę ,  a s w e  czasy'
M ło d s z e  w s p o m i n a m ,  k tó re  tu  zos ta ły ,
K ie d y  n a  s ta te k  cz łow iek  m a ło  dba ły .  -

G d z ie m  p o t e m  n ie  b y ł ,  czegorn  n ie  k o s z to w a l i  
Ja z e m  p rzez  m o r z e  g łę b o k ie  ż e g lo w a ł !
J a z e m  f r a n c u z y ,  ja N i e m c e ,  ja W ł o c h y ,

I J a z e m  n a w ie d z i ł  S y b i l i jn e  l o c h y .
Dz.s' t a k  s p o k o jn y ,  j u t r o  p r z y p a s a n y  

D o  m ie c z a  r y c e r z ;  dzis' m ię d z y  d w o r z a n y  
W  p a ih k im  .pałacu, j u t r o  zas ię  c ic b y  
X ią d z  w  k a p i t u l e ,  ty lk o  z'e n ie  z m n i c h y  
W  szare j h a p i c y ,  a z d w o ja k im  p ł a t e m ,
T to  czem u  n ie ,  j e ż e l i  o p a t e i n ?

T a k  b y ł  P i p t ę u s z ,  m ie n i ą c  się to  w  s m o k a ,
T o  w  deszcz, to  w  o g ie ń ,  to  w  b arw ę  "óUuka ;

■Dolej c o -b ę d z ie  l.sd  e b rn e  w . ,g ło w ie  n ic i ,
A ja  z ty m  t r z y m a m ,  k to  co  w  czas u c h w y c i .

***) N ic w ia d o m o ś ć  lu d z i  czy zazdrość l o s ó w  
s p ra w i ła ,  że p r a w d z iw y  w iz e ru n e k  J a n a ,  m a łe j  t y ł k a  
l ic z b ie  u c z o n y c h  z n a n y ,  d łu g o  zos taw ał  w  u h r t  c h i  » 
z a m ia s t  je g o ,  w i z e r u n e k  P i o t r a  p o d ł o ż o n o ;  na  k t ó r ą  
to  p o m y ł k ę  z w r a c a m y  u w a g ę  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
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Pominie Jana Kochanowskiego w Zwoleniu.



D o m J a n a  K o c

uczony, tak  się w  przedm ow ie do dziel K ocha­
now skiego w y ra ż a : „śm ierć niezbędna przed cza­
sem zapad ła , k tóra acz n iek ied y ' w iele ludziom 
szkodzić może, tego nie dokaże, aby pam ięć czło­
w ieka tego z ziemi w ym azać m iała. Bo gdzie 
k iedy w  polskim  narodzie, albo rzekę śmielej w  
północnym kraju  w szystkim , b y ł tak i poeta zacny ?. 
gdzie k iedy  w  Polsce śm iał się kto zetrzeć z 
onymi poety tak^ greckim i ja k o  i łacińskim i, co 
rym y swem i bogi z nieba zw abiali, ja k o  te n ?  
gdzie k iedy  k tóry  zrów nał z n im i, albo coby 
ze w szystkiem  tak  m iał być ja k  ten ?  B yło  za 
czasów naszych poetów  dosyć znacznych w  P oł- 
sce : tak  jest, ale przecie,, acz z tych każdy  m iał 
i ma sw o je  pochw ałę, ten jed n ak  w szystkich 
przeszedłszy sw ą godnością, i obcych dosiągł. . .  
IMem zdaniem , co k to  w eźm ie, gdzie w ejrzy , 
najdzie, czemu się podziw ie, z czego sio uko- 
chac.“  W ielk ie  geniusze, zw łaszcza poeci, 
w iedzą z natchnienia, że ich dzieła przejdą do 
potomności, że ich imię w  św iątyn i sław y ' zo­
stanie zap isane, aby je  najodleglejsi w nukow ie 
z  wdzięcznością i czcią w spom inali. K ochanów - 
sk i ta k  o sobie śp iew ał:

Sobie śpiewam i  M uzom  : bo kto jest na z iem i, 
C oby serce ucieszyć chciał pieśniam i m em i?
Kto nie w d li tymczasem zysku midć na pieczy,' 
Łapnjąc grosza zewsząd? . . . .
B o  z rym n, co za korzyść, krom próżnego dźwięku? 
A le kto ma pieniądze, ten ma wszystko w  ręko.
Jego władza, jego są prawa i  urzędy,
O n gładki, on w y m o w n y , 011 ma przodek w szędy. 
N ie  dziw tedy, że ludzie cisną się za złotem ,,
A  poeta słuchaczów próźeu, gra za p łotem ,,

s k f e g o  w  C z a r n o l a s i e ,

Przeciwiając się Świerczom, które nad łąkami,.
Ciepłe lato witają głośnem i pieśniam i. —
Jednak mam tę nadzieję, że przecie za la ty  
N ie  będą m oje czułe nocy bez zapłaty,
I opatrzył to dawno syn pięknej L atony ,
Że m oiclr kości p o p ió ł n ie  będzie w zgardzony.

Co m ąż w ielk i p rzeczuw ał, to się ziściło.” 
spraw iedliw sza potomność m e tylko z u s 7. ćmi o wn- 
niem imię jego  wspom ina, ale nadto  w zniosła mu 
(niew iadom o czyją rę k ą )  w  Zw oleniu, niedaleko 
Badom ia, gdzie są fam ilijne K ochanow skich groby, 
dosc w span ia ły  nagrobek z m arm uru czerwonego 
z popiersiem na obrazku w ystaw ionym , i takim; 
nap isem :
Joannes K ochanovins X ribunus Sandom ir,

H ic  quiescit,.
N e  i 11 sa In ta ta pretereat- hospes erudituS '

Ossa tanti v ir i ,
N oc m arm ot in d ic io  esto-.,
O b iit anno sal ló§4. dm 22". Aug-, aetatis 5'4 i 

( c o  z n a c z y .)
Jan Kochanowski, w ijski Sandom ierski tu. spoczywa, 
Uczony przechodniu ! abyś nie pom inął bez pozdro- 

, . w ie  ni a-
Kości takiego mężu, ttenunarmur niech ci skazówkąbędzie. 
Um arł roku zbawienia 1ÓS4 dn. 22 Sierp, wieku 54,

D w ie mile od Janow ca, a milę od Z w o­
lenia, leży w ies C z a r n o l a s , ,  m ieszkanie Jana 
K ochanow skiego. T u  on w skrom nej zaciszy , 
k tó rą  nad zg iełk  dw oru przen iósł, kosztow ał 
praw dziwego szczęścia, na łonie sw obody i na­
tu ry , otoczony lubą rodziną r życzliw ych w ie­
śniaków  gronem. Domek z m odrzew ia, w któ- 

, rym  K ochanow ski m ieszkał, od daw na już zni-
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szczony, został się tylko ułomek narożnej muro­
wanej komnaty, 'gdzie najwięcej przesiadywał. 
W  roku 1815 były  w  nim jeszcze dwie sklepione 
iz b y ,  gabinet z oknem, z kratą żelazną;  widok 
z niego na przyległy kanał i m ałą  ł ą k ę :  Owej
lipy rozłożystej nie było ani śladu.

D a r m o  szukałem  w o d m i a n i e  w ie c z y s t e j ,
O w e j  ro zk o szn e j  l i p y  ro z ło ż y s te j ,
P o d  k tó re j  niegdyś ' u l u b i o n y m  c i e n i e m  
W d z i ę c z n e m  m ąż w ie lk i  r o z rz e w n ia ł  się p i e n i e m .

( K r a s  i c k  i . )

Trzy  jednak  wielkie topole w  bliskości, ja k  
powiadano, tego miejsca wyrosłe, zdają się jej 
miejsce zastępować, (zob. obrazek.) —

Teraz je d n ak  wszystko się zmieniło: z tych 
szczątków i na temże miejscu, dziedziczka udatną 
w  gotyckim guście wzniosła kaplicę. P iękny zas 
napis na dom, który on niegdyś nad  drzwiami 
swemi w y ry ł :

P a n i e 1, to  tw o ja  p r a c a  a zd a rzen ie  t w o j e :
■Raczysz b ło g o s ła w ie ń s tw o  dać do  końca  s w o je ,
I n s i  n i e c h a j  pa łace  m a r m u r o w e  m ają ,
1 s z cze ry m  z lo to g ło w e m  śc ian y  o b i ja ją ,
J a P a n i e ,  n ie c h a j  m iesz k am  w  tę tn  g n ia ź d z ie  o jc z y s t e m ,  
Ą  t y  m n i e  z d r o w i e m  o p a t r z  i  s u m i e n i e m  cz y s te m ,  
P o ż y w i e n i e m  u c z c i w e m ,  ludzką  życz l iw ośc ią ,  
O b y c z a jm i  z n o ś n e m i ,  n i e p r z y k r ą  s ta rością .

dziś zdobi dom właścicielki, obok postawiony.

Szczegóły do Biografii Mazeppv, Het­
mana Zaporożców.

( K o n i e c . )

Żaden dworski przy nim się nie stawił, bo go 
też  nie bardzo lubili, że to b y ł  trochę szalbierz, 
a  do tego kozak niedawno nobilitowany. Moją 
też widzieli słuszną do niego łrazę  i respektowali 
mię, bom się już  był z nimi pokutna! i nie kur­
czyłem się też dla nich w każdem posiedzeniu. 
Uczynił się tedy rozruch; wszedł jeden do p o ­
koju, i m ów i: „Mości królu, pan Pasek dał w  
gebę M aseppie.“  A  król go też zaraz w gębę :  
„nie praw lada czego, kiedy cię nie pyta ją .“  — 
Biskup się zdumiał, widząc że to rzecz k rym i­
nalna, spodziewał się, że na mnie będą jak ie  nie­
bezpieczeństw a. Przystąpiwszy więc do mnie 
m ów i:  „nie znam Waści, ale dla boga życzę, 
uchodź W aść ,  bo to kryminał wielki,  w  pokoju 
królewskim jego dworzaninowi dać w  g ę b ę / 1 
J a  odpowiem: „ W M P a n  nie wiesz, co mi ten 
zdrajca w in ie n /1 Znowu biskup: jakożkolw iek, 
ale na tein miejscu nie godzi się porywać, uchódź 
W a ść ,  póki jest  czas, a póki się król nie dowie/*  
J a  mów i ę : „ n ie  p ó jd ę /4 Mazeppa poszedł z po­
koju ledwie nie z płaczem; nie tak  go bolało 
uderzenie, jako , że się za nim dworscy nie ujęli, 
jako  za kollegą. Powiadam tedy biskupowi źró­
d ło  urazy, aż wyszedł podkomorzy koronny, da- 
jac znać biskupowi, że już może wnijść do króla 
i  idąc pogroził mi palcem od nosa; jam się do­

myślił, że to tam już wiedzą. W eszli  oni do 
króla, a jam też poszedł do gospody. Nazajutrz, 
sobotni dzień b y ł ,  nie poszedłem na zamek, ba­
łem się przecie, a zwłaszcza po trzeźwości insza 
już w  człowieku uw aga, pytain się z daleka, j e -  
źli się do króla nie doniosło. Powiadają  mi, 
że w ie  król o tern, ale się nie gniewa, i owszem 
uderzy ł po gębie pazia, co inu o tern powiedział, 
mówiąc: „m asz też i tobie, kiedyć się tam nie 
dostało, nie powiadaj mi lada c z e g o /4 W  nie­
dzielę poszedłem do podkomorzego i pytam, j e ­
żeli sic tam królowi mogę pokazać. Powiedział 
mi, że król o gniewie i nie myśli, i owszem mó­
w ił :  „n ie  dziwuję mu się, bo to polwarz b a r ­
dziej boli, niżeli rana; jeszcze dobrze, że się 
gdzie w  drodze nie potkali. Dobrze, że M azep­
pa tein tego zbył,  niech na drugi raz wie, jako  
to fałszywe udawać r z e c z y /4 Ja  też poszedłem, 
kiedy królestwo jedli.  Obaczywszy mię król,  
rzecze: „ d a j  go Bogu, spysznieliście, już  was 
czwarty dzień nie widzę. Ale widzę trzeba was 
i z panami posłami ®) cienko chować, to wy się 
będzieoie często prezentowali w pokoju.44 O d­
powiem: „ i  takci Miłościwy królu, narzekają, 
choć mają dosyć ludzkości i traktamentu W R M .  
gdyby ich subtelniej chować, nie osiedziałbym ci 
się tam z n im i /4 Potem o inszych materyach 
dyszkurow ał z różnymi. Jam już rad, że się na 
mnie i nie zamarszczył o owego Mazeppę. Stało 
posłów, żółnierzów s iła ,  dano w  tern wety, a 
był tam niedźwiadek, czyli w postaci jego czło­
wiek, około lat 13 mający, którego w  Litwie 
parkany stawiając Marcin Ogiński) żywcem k a ­
z a ł  do sieci nagnać i złapać z w ielką strzelców 
szkodą, bo go niedźwiedzie srogo bronili, oso­
bliwie jedna w ielka niedźwiedzica najbardziej 
broniła , znać, że to by ła  jego matka; tę skoro 
zabito, zaraz też i chłopca złapano, który b y ł  
taki właśnie, jaki powinien być człowiek, nawet 
u rąk  i nóg nie pazury niedźwiedzie, ale czło­
wiecze paznogcie; ta tylko od człowieka była 
różnica, że był wszystek długietui, tak jak niedź­
wiedź, obrosły w losami, nawet i gęba wszystka, 
oczy mu się tylko świeciły; o którym różni 
różnie rozm aw iali ,  wnosili je d n i ,  że to musiał 
być mieszaniec. Drudzy zaś m ów ili ,  że to znae 
niedźwiedzica porwała gdzieś dziecko bardzo 
młode i  wychowała, które że pierś je j  ssało, dla 
tego też owe podobieństwo do niedźwiedzia p rzy­
brało. Nie miało to chłopczysko ani mowy, ani 
obyczajów ludzkich, tylko zwierzęce. W  ten ie  
to czas podała mu królowa z gruszki łupinę, po- 
cukrawowawszy j ą ;  z wielką ochotą w łoży ł do 
gęby, posmakoyvawszy, wyplunął to na rękę i a 
ślinami cisnął króloyyej między oczy. Król po­
czął się śmiać okrutnie. Królowa rzek ła  coś po 
francuzku, k ró i  jeszcze bardziej w  śmiech, L u -

*) Pasek zn a jd o w a ł się natenczas -w W arszaw ie , 
jako dow ódzca oddzia łu  w ojska , k tó ry  C zarniecki p rzy ­
dał do b o k u  p o słó w  m o sk iew sk ich , jadących  d a  
W arszaw y  dla -trak tow an ia  -o p o k ó j.
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dowika, jak  to była gniewłiwa, poszła od stołu, 
król tez na ową furią kazał nam wszystkim pić, 
wina dawać, muzyce, fraucymerowi przyjść; nuż 
w  ochotę; dopieroć przy owej okazy i ,  kazał 
M azeppę zawołać, kazał się nam obłapić, prze­
prosić się, odpuścić sobie z serca, bćście już teraz 
obadwa sobie winni.££ I takci dopiero zgoda i 
siadaliśmy potem z sobą i pijali, aleć po stare­
mu Mazeppa z konfuzyą wyszedł z Polslu w dru­
gim roku z tej przyczyny:

Na W ołyniu miał wioskę w sąsiedztwie z 
Falibowskim, któremu znęcił się był do domu, 
nie wiem po co, dość, że tam przebywał często, 
kiedy Fałibowski w yjechał. Dopowiedzieli o 
tern Panu domownicy, ci osobliwie, co karty no­
sili, i byli św iadotni owych konwersacyi. Jedne­
go czasu założył sobie drogę jakąś daleką Fali- 
Bowski, pożegnał się z żoną i -wyjechał. S tanął 
tedy na tym trakcie, którędy Mazeppa przejeż­
dżał; aż bieży z kartką ten, co zawsze zw ykł 
bywać posłańcem,- i sam o tern Panu powiedział. 
Fałibowski wziąt k a r tk ę ,  przeczytał, jako się 
tam zapraszają do ochoty, obznajmując, że Jego­
mość wyjechał w  drogę etc. —  Oddawszy kart­
kę owemu sekretarzowi, rzecze: ,,jedź a proś 
go o odpis, mówiąc, żeć jejmość prędko kazała.“ 
Tak uczynił, a Pan go czekał, póki nie powró­
cił z odpowiedzią, bo dwie miii było biegać: 
skoro tedy tam go expedyowano-, skoczył przo­
dem , oddał panu kartkę, w której swoję do 
usług gotowość (Mazeppa) deklaruje, i obiecuje 
się zaraz stawić. Po chwili jedzie Mazeppa: 
Potkawszy się czoło z ćzołenrr—dokąd-jedziesz ? 
—  powiedział, że gdzie-indziej. „Proszę na 
ustęp. W ym aw ia się Mazeppa, pilną mam dro­
gę, W M Pan też widzę jedziesz gdzieś.“  — „O  
nie może b y ć !“  cap go za kark : „ a  to, co za 
kartka ? “  Mazeppa zdechł; w prośby, że to 
pierwszy raz dopiero jedzie, że tam nigdy nie 
postał. Zawołają owego sekretarza: „siła  razy 
chłopie tam był w mojej niebytności ?“  Odpo­
wiada, że ja k  wiele na mojej głowie włosów'. 
Dopiero go w zięto. „Jaką  sobie obierzesz śmierć t “  
Prosił, żeby nie zabijać, przyznał się do wszy­
stkiego. —  Takci nacudował się nad nim, namę­
czył, rozebrawszy go do naga, przyw iązał go na 
jegoż własnym koniu, zdjąwszy kulbakę, gębą 
do ogona, a do głowy tyłem, ręce opak zwią­
zane, potężnie Bachmata, dosyć z przyrodzenia 
bystrego spukano, kańczugami osieczono, a je ­
szcze nadgłówek mu zerwawszy z g łow y, kilka 
razy nad nim strzelono. Tak»tedy jako szalony 
bachmat skoczył ku dom ow i, a wszystko tam 
było gęstemi chróstami jechać, g łó g , leszczyna, 
gruszczyna, ciernie, a nie drogą przestronną, ale 
ścieżkam i, którędy koń drogę do domu pamię­
tał, bo często tamtędy chodził, jak  to zwyczaj­
nie na czaty, nie gościńcem, ale manowcami jeż­
dżą, i trzeba się tam bardzo często uchylać, choć 
cugle w ręku trzymając, omijać złe i gęste miej­
sca, a pośtaremu czasem i po łb ie  gałąź dała i

suknię rozdarła, a tu nagiemu tyłem do głowy 
siedzącemu na tak bystrym i sliukanym koniu, 
który od strachu i bółu oślep leciał, gdzie go 
nogi niosły, co się tam dostało- specyałów, póki 
owych szerokich chróstów nie przejechał, snadno 
uważyć z owej jego assystencyi, bo z nim dwaj, 
czy trzej jechali, którzy nie dopuścili, żeby go 
kto miał ratować. Przypadłszy przed w rota 
(swego domu) zziąbł, woła stróża. Stróż poznał 
głos, otwiera obaczywszy straszydło, znowu zam­
knął i uciekł, w yw ołał wszystkich ze dworu, 
zaglądają drzwiami, żegnają się. On się zwie­
rza, że jest ich pan prawdziwy. Nie w ierzą. 
Takci ledwie, skoro już też mało rzec mógł, Ł 
zbity i zziębły, puścili g o .“  E. R .

Szkoły Elementarne.
(K onie c.)

Ale zwróćmy uwagę naszą i na zjednoczone 
stany Ameryki, gdzie od tak niedawnego czasu 
tyle już dla wychowania krajowego uczyniono. 
—  W ielu tam z pośród pierwszych osadników 
było oświeconych łudzi, którzy czując konieczną 
potrzebę rozszerzania cywilizacji, przez wycho­
wanie krajowe, wspólnym tylko kosztem do za­
łożonego celu dójŚć się spodziewał?, i na tej to* 
drodze gorliwe ich usiłowania najpiękniejszy 
uwieńczył skutek. Pewność spokojnego ży­
cia pośród swojej gminy —  spokojniejszego, niż 
wszelkie praw a zapew nić je  mogą, stała się- 
główną zachętą bogatszym mieszkańcom,- do do­
browolnego płacenia podatków szkólnyćh, które 
po większej części zich rąk tylko w ypływają, na wy­
chowanie biednych dzieci, które tak często w sta­
nach Amerykańskich do wyższych przychodzą zna­
czeń i przeważnego dosięgają wpływ u, środkiem 
powszechnie przystępnego oświecenia, bez które­
go wiecznie w pierwotnej zostawieni ciemnocie, 
za ciasny okres rodzinnej wioski, dalej już sięgać 
niebyliby w stanie. Z resztą, w stanach Amery­
kańskich jest tak gorliwe i ogólne dążenie dpi 
oświecenia, że powszechnie więcej czynić zwykli,, 
niżli nawet prawa każą. W  każdej choć naj­
mniejszej gminie, jest przynajmniej jedna; przez 
rok cały otwarta —  szkoła, gdzie po łacinie, po; 
grecku, elementarnej matematyki, geografii i hi- 
storyi uczą. Bezpośredni dozór nad szkołami* 
temi ma komitet, (s elect* m en.), wybierany rocz­
nie do zarządu każdej gminy. W  nowej A n­
glii jest około 10 — 12000 szkół takich, tak, że 
w przecięciu na dusz 200 jedna przypada szkoła; 
co tein więcej nas uderzy, gdy ten sam stosunek* 
weźmiemy w porównaniu z oświeconą Francyą, 
gdzie szkółek takich jest —  według powyższego 
obrachunku — 25000, a biorąc liczbę dusz w 
całym kraju tylko 30000000, na 1200 dusz je ­
dna dopiero przypada szkoła. E. B ,
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Niektóre przysłowia ludu wiejskiego.
Lud w ie jsk i, pomimo wszelkich z różnych 

stron zabiegów  o polepszenie jego bytu i roz- 
krzew ienie pom iędzy nim ś w ia tła , znajduje się 
na niskim bardzo stopniu ukształcenia um ysło­
wego. Śmiele powiedzieć można, że w  tej mie­
rze  nie w iele dalej postąpił od sw oich przodków , 
o których oświatę nie bardzo się troszczono. 
Jak  daw niej, w ierzy w  czary, m ory i t. p . nie­
dorzeczności. Dostauieli tak  nazw anego, w  w iej­
skiej terminologii chorób, postrzału , udaje się 
natychm iast do m ą d r e j ,  k tóra go za pomocą 
grzebienia, k łę b k a  n ic i, nożyc i o j  c z e  n a s z  
odwrotnie m ówionego, leczy. Z gubili co, lub 
utraci w  skutek  kradzieży, biegnie do w różki, 
która uk łada karty  i w skazuje mu, w  dw uznacz­
nych  i ogólnych bardzo w yrazach , złodzieja. 
Pomimo takiego upośledzenia um ysłowego i m iał­
k ich , dziecinnych o rzeczach przyrodzenia i ro ­
zumu w yobrażeń, lud ten ma sw oją filozofia, 
k tó ra  się objaw ia w  przysłow iach, czyli w u ryw ­
kow ych  zdaniach, zaw ierających w  sobie często­
kroć g łęboką naukę, cierpką p raw d ę , lub też 
dow cipny ucinek. K tokolw iek m iał sposobność 
przebyw ania pomiędzy ludem w iejsk im , nasłu­
cha! się nieraz takich przysłów , ktorychby na- 
próżno w  l l y s i ń s k i m ,  K n a p s k i m  lub 
W  o j c i c k i m  szukał. Z  mnóstwa takow ych przy­
słów , przytoczym y tu k ilka  następujących.

L  W o l n o  k u r c i e  s z c z e k a ć  n a  B o ż ą
M e k e ,

< (

Przysłow ie to je s t zapew ne bardzo dawne. 
Pochodzi niew ątpliw ie z czasów , gdy  bogoboj- 
niejsi od nas przodkowie nasi, w  każdej w si figury 
m ęki pańskiej, czyli B o ż e  m ę k i  staw iali i  w  
większem  je , niż my dziś, poszanow aniu mieli. 
Najmniejsze ubliżenie tym  figurom karane było, 
naw et w  dzieciach surowo. * )  Psu tylko, jako  
nierozumnemu stw orzeniu, pozwolono, nie zaw sze 
a to li, szczekać na figury męki pańskiej. Z tąd  
też, gdy który z ludzi nikczemnych i niedołę­
żnych czernił pokątnie jak iego  zacnego męża, 
mówiono o po tw grcy : w o l n o  k u r c i e  s z c z e ­
k a ć  n a  B o ż ą  m ę k ę ,  i niezważano na jego mo­
w ę, jako  n ieszkodliw ą staw ie  cnotliwego męża. 
Przysłow ie to brzmiało niegdyś w  ustach oświe- 
ceńszych klas narodu, dziś w ygnane zostało z tak  
nazwanego lepszego tow arzystw a do chatek 
w iejskich.

*) W ia d o m o  z dz ie jów  k ra ju  naszego ,  że zbór 
i  szkoły socyniauskie  w  R a k o w ie ,  zamknięte zostały za
panow an ia  W ładysław a IV. 
n i ó w  Bożej Męki.

za znieważenie przez ucz-

I I .  P s i e  g ł o s y ,  n i e  i d ą  p o d  n i e b i o s y .

Jedną z głów nych w ad ludu w iejskiego, jest 
niepoham ow ana żądza zem sty. Jeżeli za na j­
mniejszą w yrządzoną sobie k rzy w d ę nie może 
pomścić się czynem , natenczas b łaga  g łośno  nie­
ba o pomstę, w  przytom ności tego, na którego

le

P rzy  końcu bieżącego półrocza 
raczyli 
ni eratę 
w odbier

N a k ł a d e m  i d r u k i e m E r n e s t a  ’~GTnTlT"e

k arę  nieba ściągnąć pragnie. N a prośby te od­
pow iada zw yk le  ten, któremu z ło rzeczy : „P sie  
g losy, nie idą pod n ie b io sy ,o z n a c z a ją c  przez to, 
że Nieba nie rade głosu zemsty słuchaja.

I I I .  Z  g ł u p i m  n a  r a k i ,  ż a b y  ł a p i e .
Ja k  w  ^wszystkich klassach społeczności, tak  

i u w iejskiego ludu nie trudno o głupców , k tó ­
rzy  rzecz każdą na opak robią. W ieśn iak  tedy 
w  tern prostem , ale pełnem  nauki p rzysłow iu, 
przestrzega, aby się z żadnym głupcem w  czyn­
ności, jak iegokolw iek  bądź rodzaju, nie w daw ać, 
bo głupiec n igdy życzeń naszych nie zaspokoi.

IV . D o b r y ,  a l e  l e p s z y c h  w i e s z a j ą .
G dy w  p rzy tom nośc i  naszegó wieśniaka chwalim y 

człowieka, k tó rego  o p in ia  pub l iczna  po tęp ia ,  wies'niak 
od p o w ia d a  _ zw yk le  na  nasze p o c h w a ły ;  „ D o b r y ,  a 
lepszych wieszają.11 j  j

Z u c h  do k lusek ,  a od  kaszy,
N ik t  go  n ie  odstraszy. —
Pogroził  m u  pa lcem  w bocie. —
Zkąd data ? z M ix ta ta ,
P o  w y gnan iu  bydła 
B o  zegaru n ie  m a.  —
Kto sieje tatarkę 
M a żonę ba rbarkę  
M arcinkowe żytko,
D jab ła  w a r to  wszytko.

H e j  t a m  n a  g ó r z e .
(P iosnka g m in n a ;  muzykę dam y później .)

H e j  tam na gó rze ,
Stoją ry c e r z e :
Stuku p u k u  w  o k ien e cz k o ,
W s t a ń  o tw orzyć  kochaneczko,
K o n io m  w o d y  dać __
Ja  n ie  m o g ę  wstać,
K o n io m  w o d y  dać,
B o  m i  m atka  przykazała,

, Ż eb y m  z n ik im  nie gadała.
T rzeba  jej bać. —
Dziewczę się nie bój,
W siad a j  lia koń m ó j ,
Po jedziem y w obce kra je ,
Gdzie są lepsze obyczaje ,
M u r o w a n y  dom .  __
Przez w ieś jechali ,
L u d z ie  p a trz a l i ,
Co to za jedyna,
Co to za d z ie w c zy n a ,
Z  panam i jedzie. __
Oj jedzie, jedzie,
W  złocistym  rzędzie,
Sześć par  k o n i  za n ią  
Ja k  za jaką panią,
Ju ż  jej  nie widać.

upraszamy szanownych Prenumeratorów
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